
Związki Zawodowe 
czeskie i holenderskie 
żądają pokoju 
w Indonezji

Czechosłowacka Federacja 
™ Pracy w imieniu swych 
dwu milionów członków i inne 
organizacje zawodowe, jak rów 
nież holenderskie związki za­
wodowe żądają zaprzestania 
walk w Indonezji.

Organizacje te zwróciły się 
do ONZ, aby użyła swych wpły 
wów dla osiągnięcia pokoju w 
Indonezji.
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Ponowny wybór 
Marszalka Tito 
na przewodniczącego 
Frontu Narodowego 
Jugosławii

■ W Belgradzie zakończył 
obrady II Kongres jugosłó 

wiańskiego Frontu Narodowe­
go. Przewodniczącym Frontu 
Narodowego dostał marszałek 
Tito*,  do komitetu wykonaw­
czego tej organizacji zostali 
wybrani wicepremier Kardel i 
Rankowicz, najbliżsi towarzysze 
walk marszałka Tito.

46 członków Rady Naczelnej 
domaga się usunięcia MIKOŁAJCZYKA

Pakistan prosi 
Australię o pomoc 
dla Muzułmanów

w

„Z^ewnismy 
że cukier

nie
Strajk generalny 
w Yerdun

■ Przedstawiciel Pakistanu 
Australii Azhar, przema­

wiając na zebr ar i u Towarzyst­
wa Australijsko - Amerykań­
skiego oświadczył, że otrzymał 
od swego rządu upoważnienie, 
aby zwrócić się o pomoc do 
Australii. Setki tysięcy Muzuł­
manów — powiedział Azhar — 
Wędrują w stronę Pakistanu. 
Pozbawieni są oni najprymi­
tywniejszej pomocy i Pakistan ; 
prosi Australię o przesłanie le­
ków, żywności i ciepłej odzieży. - 

W Grecji musi powstać 
Rząd z udziałem 
wszystkich Partii 
lewicowych
— RZYM. (PAP)- Komitet
■ centralny greckiego ruchu 

oporu EAM zwrócił się do ge­
neralnego sekretarza ONZ Tryg 
ve Lie z prośbą 0 pozwolenie 
delegacji EAM na wzięcie udzia 
łu w obradach Zgromadzenia 
Generalnego w sprawie grec­
kiej. Delegacja ta pragnęłaby 
udzielić wyjaśnień w związku z 
memorandum, przedstawionym 
ostatnio przez EAM Zgroma­
dzeniu Generalnemu. W memo­
randum. swym EAM podkreśla, 
że jedynym sposobem zakoń­
czenia wojny domowej jest 
utworzenie w Grecji rządu z 
udziałem wszystkich partii le­
wicowych.

45tys. osób cywilnych 
zginęło w Grecji

, — RZYM, (PAP). Grecki mi- 
™ nister bezpieczeństwa pub­
licznego podał do wiadomości, 
że od października 1944 roku 
zginęło na terenie Grecji w 
związku z działaniami wojen­
nymi 45 tysięcy osób spośród 
ludności cywilnej.

Czworaczki w Anglii
W szpitalu Sairst Lukes 

® Ellen Homer urodziła 
czworaczki. Matka i dzieci, 
wszystkie dziewczynki czują 
się doskonale. Jest to czterna­
sty „komplet" czworaczków w .....
Wielkiej Brytanii w ciągu O- słowiańskich^ Odejdą one w najbliższym 
datnieb 12 laL

PARYŻ, (PAP). — W kęłacb 
politycznych Paryża ocenia się 
jako poważną sytuację wytwo­
rzoną w Verdun na skutek za­
rządzenia Ramadier, przewidu­
jącego dalszy, transport cukru 
do Niemiec pod eskortą woj­
ska, wbrew woli ludności. Na­
brzeże. przy którym stoją dwie 
barki naładowano cukrem, spra 
wia wrażenie obozu warowne 
go, bronionego przez policję

Wszystkie drogi do miasta z 
wyjątkiem jednej, prowadzą­
cej do koszar, zostały przez lud 
ność miasta z rozkazu CGT za 
barykadowane. Do akcji miesz 
kańców Verdun przyłączyła się 
ludność pobliskich miejscowoś 
ci, zwłaszcza górnicy. Na bary 
kadąćh powiewają francuskie 
sztandary narodowe. Rozlepio­
ne. w mieście plakaty głoszą- 
..Zapewniamy, że cukier stąd 
nie wyjdzie". Verdun jest w 
rzeczywistości objętv straikiem 
.generalnym. Sklepy i cześć ka­
wiarń są zamknięte. Policia u- 
żyła siły przeciwko kobietom 
i dzieciom, które szły w pierw 
szych1 szeregach manifestan­
tów. W ciągu dnia zanotowano 
11 rannych.

obecne 
Stanisła- 
na czele 

progra- 
złamało

i wyboru nowego
WARSZAWA, (PAP). Człon- 

Ikowie Lewicy PSL Niecko Jó- 
|zef, Wycech Czesław, Banach 
i Kazimierz, Dębski Jan i 33 
I członków Rady, znanych dzia­
łaczy w Ruchu Ludowym pod­
pisali wniosek o zwołanie Ra­
dy Naczelnej PSL, który uzasad 
niają następująco:

„Stwierdzamy, że 
kierownictwo PSL ze 
wem Mikołajczykiem 
sprzeniewierzyło się 
mówi Stronnictwa i
uchwały Kongresu, który wy­
tyczył drogę współdziałania 
PSL w budowie Polski Ludowej 
w oparciu o sojusz chłopsko - 
robotniczy, szczere porozumie­
nie ze stronnictwami demokra­
tycznymi i wytrwałe dążenie 
do jedności chłopskiej.

Wprowadzenie stronnictwa 
wbrew tym uchwałom na ma­
nowce bezwzględnej wałki ze 
wszystkimi podstawourymi za­
łożeniami i siłami, na których 
opiera się byt Polski Ludowej, 
postawiło PSL w obliczu osta­
tecznej katastrofy, a Państwu 
i wsi przyniosło nieobliczalne, 
straty.

Obecne kierownictwo prową 
dziło tę politykę poza statuto­
wymi władzami, gdyż Kongres 
i Rada Naczelna są pomijane 
przy podejmowaniu najważniej 
szych decyzji.- Kierownictwo

narzuca swoją politykę Stron-, 
nictwu przy pomocy zaspołu lu 
dzi dowolnie dobranych i bez­
krytycznie uległych. W tym 
stanie rzeczy żądamy na. pod­
stawie § 64 Statutu PSL zwoła 
nia Rady Naczelnej, celem usu 
nięcia Stanisława Mikołajczy­
ka i wyboru nowego NKW 
PSL.

Posłowie na Sejm — Witos Andrzej 
i Piotr Chwaliński oraz b, członek Na 
czelnego Komitetu Wykonawczego 
PSL, Korga Franciszek wystosowali na 
ręce wiceprzewodniczącego Rady Na­
czelnej PSL ob, Chadaja Pawła pismo 
następującej treści:

„Stwierdzamy, że dotychczasowe kie­
rownictwo doprowadziło do ikatastro- 
fy Stronnictwa. To nas zmusza do 
przedsięwzięcia kroków stanowczych, 
celem ratowania wsi i Ruchu Ludowe­
go. •

Wobec tego żądamy zwołania Rady 
Naczelnej PSL z następującym porząd­
kiem dziennym:

i) zmiana kierownictwa PSL’, a) spra 
va zwołania Kongresu", <

Ponadto żądanie zwołania Rady Na­
czelnej, uzasadniając pilną konieczność 
omówienia aktualnej sytuacji politycz 
nej podpisali ob. ob,: Trojanowski Ed­
ward z Krakowskiego, Denkiewicz Jan, 
Żelazowski Wincenty, Szymczyszyn z 
Lubelskiego, Dusza Jan z Warszawy 
oraz poseł Laskowski Stanisław z pow, 
warszawskiego.

„Polska zdoła 
wykuć sobie 
wspaniałą 
przyszłość 
narodu

««

CsecIwtowRCfa 
kandyduje 
do Rady 
Bezpieczeństwa

NOWY JORK. (PAP). Czecho 
Słowacja zgodziła się kandydo 
wać do Radv Beznieczeństwa na 
miejsce Polski, która kandydo 
wać bedzie do Rady Ekonomie? 
no - Społecznej.

•—o—.

Winogrona 
jugosłowiańskie 
dla Polski

BELGRAD. (PAP). W ramach wvmia 
ny towarowej zakupiono dla Polski ąc 
wagonów wyborowych winogron jugo-

1

czasie do kraiu

Sekretariat Wojewody Lubelskiego
z polecenia

Ob. Wojewody składa tą drogą 
serdeczne podziękowanie

za życzenia złożone w Dniu Jego Imienin przez przedstawicieli 
poszczególnych' władz i urzędów, instytucji, organizacji poli­
tycznych, społecznych i zawodowych, a także przez szereg 
innych osób spośród społeczeństwa lubelskiego oraz za wpła­
cane ofiary z okazji Dnia Imienin na Odbudowę Warszawy 
w łącznej sumie 21.402 zł.

Pieniądze złożone czekami na okaziciela w łącznej sumie 
8.000 zł. Ob. Wojewoda przekazał na Odbudowę Szkoły Pow­
szechnej przy ul« Lipowej.

Za Wojewodę
(—) Włodz. Borkusiewicz

Naczelnik Wydziału

P

LONDYN, (PAP). Z Lahore 
donoszą, że uchodźcy muzuł­
mańscy w obozie na brzegach 
rzeki Beas we wschodniej częś 
ci Bendżabu zatonęli wskutek

fthńł uchodźców 
UuUŁ indyjskich

powodzi wywołanej ulewnym 
deszczem. Powódź porwała ty 
siące osób z domów znajdują­
cych się w nisko Dołożonvch 
częściach miasta.

silneso i teateu 
Oświadczenie 
Jacąues Duclos 
i Etienne Fajon 
dla prasy

WARSZAWA, (PAP). Po po- 
wrocie z podróży po Polsce go­
ście francuscy J. Duclos i E. Fa- 
jon złożyli wobec przedstawicieli 
prasy następujące oświadczenie:

Nasza podróż po Polsce przekonała 
nas o tym, że nowa polska demokracja 
ma zapewniony wspaniały rozwój.

Polskie masy ludowe są ożywione nie 
złomną wolą odbudowy Polski potężnej 
i bogatej.

Zjazd we ■Wrocławiu, na który przy 
była jc-tysięczna rzesza ludności prze­
konał nas o entuzjazmie polskich 
warstw pracujących. Radzi byliśmy ze 
spotkania z górnikami polskimi, mówią 
cymi po francusku akcentem departa­
mentów Nord i Pas de Calais, którzy 
polecili nam powiedzieć ich towarzy­
szom we Francji, jak są dumni i szczę­
śliwi, że znaleźli się w pierwszych szersi 
gach tych, którzy odbudowują Ojczy­
znę. Spotkaliśmy też w kopalni Zabrze 
górników, którzy przyjechali z Francji, 
Zachowują oni głęboką miłość dla na 
szego kraju. Doznaliśmy z ich strony 
wzruszającego przyjęcia. Spotkaliśmy 
również w tej kopalni górnika Pstrow­
skiego, bohatera pracy, który przekro­
czył normę wydobycia osiągając a86 
procent planu.

Rozmowy nasze z aktywistami Pol­
skiej Partii Robotniczej w Opolu i K», 
towicach toczyły się w doskonałej at­
mosferze porozumienia. W Gliwicach 
widzieliśmy z radością sztandary PPR 
zmieszane ze sztandarami PPS, tak sa­
mo jak we Wrocławiu i widzimy w 
tym dowód woli jedności działania, o- 
żywiającej masy robotnicze w Polsce. 
We wszystkich fabrykach, które zwie­
dziliśmy ,czy to w fabryce cementu w 
Groszowicach, czy w Hucie „Aokój‘‘ 
stwierdziliśmy jednakowy zapał do pra 
cy i jednakową miłość dla Nowej Pol­
ski,

Jesteśmy wdzięczni Polskiej Partu 
Robotniczej i jej Generalnemu Sekre­
tarzowi Gomułce Wiesławowi za zapro 
szenie do odwiedzenia Polski, Z roz­
mów naszych i kontaktów z aktywista 
mi PPR i PPS, z prezydentem Rzeczy­
pospolitej, z premierem Cyrankiewi­
czem. wicepremierem Goinułką i mar­
szałkiem Se'mu oraz innvmi członka­
mi Rządu wynieślimy przekonanie i pew 
ność, że Polska przezwyciężając trud­
ności, które spotka na swej drodze, bę 
dzie kroczyła naprzód i zdoła wykuć 
sobie wspaniałą przyszłość, narodu sil­
nego i bogatego.

Życzymy, bv stosunki miedzy Fran­
cją i nową Polską były braterskie, gdyż 
interesy obu krajów uzupełniają sie 
wzajemnie. Przed oouszczeniem Polski, 
«?dzie doznaliśmy t»k serdecznego prry 
j.-cia i gdzie okazano nam t/le dowo­
dów przyjaźni wołamy z głębi serca:
Niech 4vie Nowa Polska"!



Str. sztandar ludl Nt 26>.

I

Ten nieco dziwny tytuł wyjaśnia 
wiadomość podaną przez nas na 
1 stronie dzisiejszego numeru 
„Sztandaru Ludu“.

46 członków Rady Naczelnej PSL 
domaga się usunięcia Stanisława 
Mikołajczyka i wyboru nowego 
Naczelnego Komitetu Wykonaw­
czego. Wśród tych 4G.ciu są znani 
działacze ruchu ludowego — wy­
mienić chociażby Wycccha t Nie- 
ćkę.

Nie będziemy tutaj opisywali 
historię kariery p. Mikołajczyka. 
Jest ona znaną ogółowi. Kariera 
Stanisława Mikołajczyka jest skoń 
czona w Polsce.

7 *

Dziennik „Daily Worker" omawia. 
Jąc obecną sytuację w łonie ONZ 
plsze „W istocie rzeczy chodzi nie o 
różnice zdań pomiędzy Zw. Radziec­
kim a Stanami Zjednoczonymi, lecz o 
istnienie lub rozbicie ONZ".

W dalszym ciągu „Daily Worker“ 
zwraca uwagę na to, że Stany Zjed­
noczone, które są obecnie lLrazy le­
piej uzbrojone niż przed przystąpie­
niem do drugiej wojny otwarcie uprą 
wiają politykę agresywną. Na straży 
pokoju w interesie małych narodów, 
narodów koloinialnych, w Interesie 
prostego człowieka występuje Zwią­
zek Radziecki. Atak Imperialistów 
amerykańskich na p?awv reta ttr

W niemałym stopniu przyczy­
niły się do tego ostatnie procesy 
podziemia reakcyjnego, a zwła­
szcza proces krakowski. P. Miko­
łajczyk ukazał się w świetle tych 
procesów we właściwej postaci i 
roli, którą miał u nas odegrać. Nic 
więc dziwnego, że prawdziwy nnrt 
ludowy, który Mikołajczyk usł. 
Iowa! skierować w reakeyjne ło­
żysko, odwrócił się od niego i zna­
lazł swoje ujęcie w demokratycz­
nych organizacjach — popłynął 
demokratycznymi szlakami.

„Wódz" chłopów, okazał się bez 
chłopów. Stworzył sobie przeto jch 
imitację Izw. chłopów z Marszał­
kowskiej. Tą imitacją jeszcze świc 
cli i oślepią! swoje najbliższe oto­
czenie. Im jednak dalej tym mniej 
świeciła imitacja, tym ciemniej 
ukazywała się figura p. Mikołaj­
czyka — legalnego wodza podzie­
mia.

Nareszcie przejrzeli ludzie z je­
go bliskiego otoczenia — 46 człon­
ków Rady Naczelnej PSL.

I nie tylko oni. Nawet Andrzej 
Witos 1 jego grupka domaga się 
wyboru nowych władz PSL. Dla 
tych jcónak b. adiutantów p. Mi­
kołajczyka sprawa przedstawia się 
inaczej. Oni chcą „ratować" wieś, 
„ratować" ruch ludowy. Zapomi­
nają tylko o jednym małym szcze 
góle, że PSL nie był | nie jest ru­
chem ludowym. A rafować ruch 
ludowy nie mają poco.. Prawdziwy 
ruch ludowy steruje razem z ca­
łym obozem demokracji polskie? 
ku postępowi, ku Świetlanej przy­
szłości Polski Ludowej.

Chvba, że pragną jeszeze ura­
tować topniejące kry swoich pozy­
cji poprzez zmianę szyldu czy 
zmianę warty.

Dwa te fakty, jak wystąpienie 
46-ciu członków Rady Naczelnej 
PSL i wystąpienie Andrzeja Wito, 
sa, wskazują na to, że skompro­
mitowane PSL, jako ekspozytura 
reakcji polskiej legalnej 1 niele­
galnej schodzi zc sceny politycz­
nej.

„Daily Worker"
o obecne! sytuacji w łonie ONZ

NJA(Województwo lubelskie
66

raa trzecim miejscu 
w akcji

miejsce.

Odbudowy 
całego wo

przybyli

Województwo lubelskie, któ 
re w roku ubiegłym stało na 
szarym końcu w akcji odbudo­
wy Warszawy, w tym roku wy­
sunęło się na trzecie 
W dniu wczorajszym odbyło 
się plenarne zebranie Obywa­
telskiego Komitetu 
Warszawy z terenu 
jewództwa.

Na konferencję 
przedstawiciele władz, komite­
tów powiatowych, Zw. młodzie 
żowych, Zawodowych ,i świata 
artystycznego. Delegaci powia 
tów złożyli wyczerpujące spra­
wozdania w jakim stopniu zo­
stały poszczególne powiaty o- 
podatkowane i jak się wywią­
zali z zadania w ciągu całego 
roku i specjalnie w ciągu zbiór 
ki wrześniowej. Okazuje się, 
że największą sumę w ciągu 
akcji wrześniowej zebrał po-

Krwawy wójt A.
pneti sątSena

Przed Sądem Okrę­
gowym w Lublinie 
toczyła się wczoraj 
już po raz drugi w 
tym miesiącu roz. 
prawa przeciwko 
krwawemu wójtowi 
gm. Ludwin, An­
drzejowi Sadowe­
mu. Sadowy, przez 
cały czas trwania 
przewodu sądowego 
ani na chwilę nic 
i tupetu.

5A(X)wv

traci zimnej krwi
Nie wzrusza go ani krzyk rozpa­

czy matki, której syna zabił, ani płacz 
młodej dziewczyny, opowiadającej o 
tym, jak zgładził jej brata, siostrę i 
matkę, ani gwałtowny wybuch niena. 
wiści młodej kobiety, która patrzyła 
na to, jak Sadowy strzelał do jej ma. 
tki.

Niesłychany tupet 
oskarżonego

Z drwiącym uśmiechem przysłu­
chuje się pan wójt zeznaniom świad­
ków. Stawia im pytania, zarzuca kła. 
m«two, kłóci się z nimi. Jest zimny, 
opanowany i zachowuje się tak, jak 
gdyby nie on znajdował się na lawie 
oskarżonych, a oni. Nawet kilkakrot­
nie się myli i zwracając się do śwtad. 
ka tonem rozkazującym mówi: „NiCch 
oskarżona, (czy oskarżony) mi po. 
wic."

Sala rozpraw jest wypełniona po 
brzegi publicznością. Są to prawie wy 
łącznie mieszkańcy wsi, w których 
za czasów okupacji sprawował krwa­
we swe rządy.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, któ. 
ry zarzuca Sadowemu najstraszliwsze 
zbrodnie: bicie, znęcanie się nad lud. 
nością, prześladowanie niewinnych 
ludzi, członków organizacji podziem- 

maezy się tym, że bez zniesienia 
prawa veta reakcja amerykańska nic 
może przystąpić do wszechstronnej 
ofensywy. 

„Poradnik Oświatowy"
jest niezbędny dla każdego młodego człowieka biorą- 

cego udział w życiu społecznym.

L
Do nabycia we wszystkich kioskach, administracja 
Warszawa Smolna 13.

~ III

„Śniecie
znajdą czytelnicy w wieku 8—16 lat żywą i pasjo-

, nującą lekturę:
W każdym numerze trzy powieści, rysunkowe, 

oraz interesująca powieść „ Joe król dzikiego Za- 
Do nabycia we wszystkich kioskach, admi­

nistracja Warszawa, Smolna 13.

M0W

wiat Lubartowski. Do dnia dzi 
siejszego powiat wpłacił 565 ty­
sięcy zł., a do zakończenia 
zbiórki przewiduje się około 
miliona złotych.'W dużym stop 
niu przyczyniła się do osiąg­
nięcia tej sumy gmina Czemier 
niki, która zebrała wśród swo­
ich mieszkańców 150 tys. zł. 
zaś samo miasto Lubartów 183 
tys. zł. to jest prawie tyle co 
Lublin.

Między powiatami istnieje 
szlachetna rywalizacja i w dal­
szym ciągu zebrania omawia­
no zagadnienie 
akcję zbiórki na 
wy Warszawy,

Poszczególni 
suwali wnioski, 
kować w formie 
bilety do kina, butelki z wód­
ką, żeby rozwinąć daleko idącą 
.propagandę, tak, ażeby dotrzeć

jak usprawnić 
rzecz odbudo-

delegaci wy- 
żeby opodat- 
5 zł. znaczków

nych, mordowanie Polaków i Żydów, 
aresztowanie, wysyłanie do obozów 
koncentracyjnych, zabijanie jeńców 
sowieckich, palenie gospodarstw chłop 
skich, — zeznaje oskarżony.

Czuje się niewinny. Był „dohrym“ 
Polakiem. Starał się pomagać ludno­
ści, a całe oskarżenie jest wymysłem 
jego wrogów.

Świadkowie oskarżają
Po tym przez salę rozpraw przewi­

ja się długi korowód świadków. Oży­
wają najstraszliwsze zmory okupacji, 
unoszą się znów opary krwi. Zeznania 
świadków to jedno straszliwe oskar­
żenie.

Świadek MARIA’ LIPIŃSKA, 55-Ieł- 
nia chłopka woła rozdzierającym gło 
se: „On chciał całą naszą rodzinę wy­
mordować. Strach powiedzieć wiele 
on ma istnień ludzkich na sumieniu! 
Na moich oczach zabił młodą dziew­
czynę za to, że podała chleb jeńcowi 
sowieckiemu.‘‘

Świadek Jan Kcpik' opowiada, jak 
Sadowy gonił i zastrzelił młodego Po­
laka, a po tym leżącego na ziemi do­
bił. Jak zabił Żydówkę choć tak bła­
gała „Panie wójcie daruj mi pan ży_ 
cie!“

Inny świadek JAN SIODŁOWSKI 
widział jak Sadowy zabił w lesie 8 
Żydów. Świadek Zagórska opowiada 
jak Sailnwy wyprowadził z mieszka­
nia jej brata, zastrzelił go w lesie, a 
potem kazał rodzinie zapłacić 2000 zł, 
za pozwolenie pochowan'?. zwłok. W 
kilka dni później przyjechał Sadowy, 
by zabrać matkę i siostrę, które rów­
nież rozstrzelał, a świadka za to, że 
nie chciała mu zapłacić za pochowa­
nie zwłok zabitych kobiet, areszto­
wał.

Świadek' MAKSYMIUK opowiada o 
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do najdalszych zakątków woje 
wództwa.

Nie tylko miejski świat pra­
cy interesuje się sprawą odbu­
dowy Warszawy. Stolica jest 
drogą także sercu każdego rei 
nika. Z przemówień poszczegól 
nych delegatów wynika, że są 
ustalone normy opodatkowa­
nia gospodarstw wiejskich cd 
t ha -wzwyż a nawet niektóre 
gminy, jak np. w Zaanojszczyź- 
nie ustaliły jednorazową zbiór 
kę od 1 ha — 500 zł.

Wieś napewno nie wykaże 
mniej dobrej woli w akcji Od­
budowy Stolicy niż miasta.

Na zakończenie zebrani u- 
chwalili jednomyślnie rezolu­
cję, w której deklarują się dolo 
żyć wszelkich .starań, ażeby ak 
cja zbiórki na terenie woj. lu­
belskiego wypadła pomyślnie.

Sadowy
tym, że 9 września 1942 roku aresz­
tował Sadowy 12 osób dlatego, gdyż 
byli jak twierdził komunistami. Zosta­
li wysłani na Majdanek i tylko nie­
wielu z nich powróciło.

„Polak nic mógł się tak zachowy­
wać" — woła oburzony świadek.

Świadek KOSIEN podaj?, że na za­
rządzenie Sadowego nie woino było 
ratować płonącego domn Szewczyka. 
Dom został podpalony przez Sadowego 
za tp, że Szewczyk ukrywał jeńców 
rosyjskich, a Szewczyka i syna Sado­
wy po tym rozstrzelał.

Świadek WIERZBICKI 'ANTONI 
widział rozstrzelanie młodej Żydów­
ki przez Sadowego, a , razu pewnego 
był świadkiem tego, jak Sadowy ka­
zał staruszkowi, wiozącemu chorą żo. 
nę, czy córkę, wyprzęgnąć konia i sa­
memu ciągnąć wóz pod górę.

Pełne dramatycznego napięcia są 
zeznania RYFKI ERI.ICH, klóra była 
naocznym świadkiem zabicia przez 
Sadowego jej matki

Obrońcy
Obrońca oskarż 'nego, adwokat 

| Smu’ek, stara się przedstawić zezna­
nia świadka jako nieprawdziwe i sta. 
wla mu pytania w bardzo ostrym to­
nie, na co Ryfka reaguje krzykiem: 
„Taki straszliwy morderca tu siedzi, 
a wy go jeszcze bronicie!"

Na tle wszystkich tych świadków 
dziwnie wyróżniają się postacie 2 ko. 
biet, które przybyły samolotami aż z 
Gdańska i Sopot, by bronić kata gmi. 
nv Ludwin.

Obie one rzekomo znncłnle przy­
padkowo dowiedziały się z gazet o 
sprawie Sadowego i przyleciały na od. 
siecz temu uciśnionemu niewiniątku.

Na sali odzywają się krzyki prote­
stu, gdy jedna z nich wyraża się o Sa­
dowym, jako o dobrym Polaku.

Zc względu na opóźnioną porę wy. 
rok zostanie ogłoszony jutro o godzi­
nie 12-ej.

|

j
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Związek Radziecki 
ostoją pokoju

Wszyscy ci, którzy po wojnie 
zwiedzili Zw, Radziecki, podkre 
ślają zgodnie, że ludzie radziec­
cy opanowani są entuzjazmem 
pracy pokojowej. W Zw. Ra­
dzieckim, w ostatniej wojnie zo­
stało zniszczonych setki i tysiące 
miast i wsi, setki tysięcy ha zie 
mi leżało odłogiem. Zadanie po 
wojnie było jasne — odbudować 
kraj- Sytuacja w rolnictwie by­
ła w tym roku jeszcze groźniej­
sza oo doszła do niej jeszcze ze­
szłoroczna susza. Już teraz wia. 
domo, że bitwa o zboże w ZSRR 
została wygrana.

„W O L N o s C“ 
przynosi nam, artykuł pt. „Wy*  
grana bitwa" w którym czy­
tamy:

Naród radziecki wygrał jeszcze 
jedną wielką bitwą. Uczestniczyły 
w niej dziesiątki milionów ładzi, 
liczny i różnorodny sprzęt tech-’ 
niczny. Bitwa ta, która rozegrała 
się na wielkim terytorium Związ. 
ku radzieckiego, wymagała od je) 
uczestników maksymalnego napię­
cia, uporu, umiejętności j bohater" 
stwa. Co prawda, nie akompanio­
wał jej huk artyleryjskiej kanona. 
dy i bombardowań; nie przerzedzi, 
la ona szeregów bojowników. Była 

. to bitwa twórcza — bitwa o zbożć, 
o zebranie obfitych plonów.

Była to szeroka ofensywa narodu 
radzieckiego na froncie pokojo­
wym. Była to realizacja mocnego 
postanowienia zlikwidowania w 
najkrótszym czasie spustoszeń, do­
konanych w rolnictwie zachodniej 
części Związku Radzieckiego przez 
okupantów. zlikwidowania na. 
stępstw zeszłorocznej posuchy.
'Ale bitioa nie wygrała się sa*  

ma, trzeba było tęgiej pracy i 
chłopów i pomocy robotników i 
uczonych,

Przy rozwiązaniu wielkiego ogól, 
nopaństwowego i ogólnonarodowe, 
go zadania chłopstwo radzieckie o. 
otrzymało wielkie poparcie. Klasa 
robotnicza dostarczyła mu jak naj 
więcej najnowszych traktorów i 
kombajnów, siewników i młócarek, 
materiałów pędnych i części zapa. 
sowycli, nawozów sztucznych i suh 
stancji trojących do walki ze szkód 
nikami. Na wieś przybyli przedsta­
wiciele przedsiębiorstw, mechani­
cy, ślusarze, tokarze łtd. — by po 
móc w szybszym 1 sprawniejszym 
tempie doprowadzenia do porząd­
ku całego inwentarza rolniczego. 
Silniej niż kiedykolwiek dotąd 
odczuli kołchoźnicy braterską po­
moc ludzi nauki. Dostarczyli im 
oni nowych, bardziej urodzajnych 
gatunków zbóż 5 warzyw, podzie­
lili się z nimi swymi osiągnięciami 
i odkryciami w dziedzinie metod 
zwiększenia urodzajności pól i wal 
ki z kaprysami przyrody.
A rezultatem tej wspólnej pra 

cy, rezultatem tego wysiłku o- 
gólnonarodowego jest osiągnięte 
zwycięstwo.

Naród radziecki odniósł nowe 
wielkie zwycięstwo gospodarcze. 
Wykorzystawszy całą przewagę 
swej radzieckiej planowej gospo­
darki, pracując z entuzjazmem, 
pchnął on w c;ągu jednego roku 
znacznie naprzód swe rolnictwo. 
Otrzymane obfite plony przyczyni­
ły się już do znacznego podwyższę 
nia poziomu życiowego ludności. 
Utworzenie znacznych państwo­
wych rezerw żywnościowych umo­
żliwią rządowi radzieckiemu dal­
sze polepszenie aprowizacji ludros 
ci, umożliwia też bratnią pomoc 
dla zaprzyjaźnionych narodów, 
klórc odczuwają brak zboża.
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Jesienna 
kampania siewna 
zadecyduje 
o ranowystanzalDoKI 
nu

Uchwalony w dniu 11 b. m. 
dekret o pomocy sąsiedzkiej w 
rolnictwie, ma na celu likwida 
cję odłogów oraz osiągnięcie 
samowystarczalności na odcin­
ki produkcji zbóż chlebowych.

Z powodu braku siły pociągo 
wej, sprzężaju, inwentarza ży­
wego, niedoboru obornika i na 
wozów sztucznych, jak rów­
nież słabych urodzajów wsku­
tek mroźnej zimy, braku opa­
dów i posuchy w okresie lata
— w roku bieżącym byliśmy 
zmuszeni importować zza gra­
nicy ponad miliona ton zbo­
ża konsumcyjnego.

Obecna jesienna kampania 
siewna, dzięki obowiązkowej 
wzajemnej pomocy sąsiedzkiej, 
wyeliminowania sobkostwa ze 
wsi i wytężonej pracy wszyst­
kich rolników — daje nam 
gwarancję wykorzystania w 
pełni gruntów, przeznaczo­
nych pod zasiew zbóż ozimych
— a więc zwiększenia ich pro­
dukcji do granic samowystar­
czalności w roku przyszłym — 
tym więcej, że w dziedzinie 
wiosennych produktów rol­
nych, jak jęczmień, owies, kar 
tofle i inne — rolnictwo nasze 
jest pełnowystarczalne.

Wysokość opłat za pomoc są 
siedzką, obejmującą 14 dni, roz 
łożonych na okres wiosny, la­
ta i jesieni — ustalą dokładnie, 
dla poszczególnych terenów, 
Gminne Rady Narodowe.

Gminy i gromady, które wy­
różnią się w wyścigu i szla­
chetnej rywalizacji pracy — li 
ożyć mogą na daleko idące po 
parcie czynników rządowych. 
Opornych i opieszałych czeka­
ją wysokie kary.

iperyt... lekarstwem
Bojowy gaz iperyt, postrach 

żołnierzy w okresie pierwszej 
wojny światowej, jest doskona­
łym środkiem leczniczym. Dobre 
wyniki dała kuracja iperytowa 
w wypadkach ziarnicy złośliwej. I

i odsiedzi 6 miesięcy w obozie pracy
Sprawa Mieczysława Kozic 

kiego, właściciela przedsiębior­
stwa masarskiego w Lublinie, 
znalazła swój epilog.

W poniedziałek 29 września 
przybyło ostateczne orzeczenie 
Komisji Specjalnej w Warsza­
wie, cd którego już nie ma od­
wołania.

Podczas lustracji przeprowa­
dzonej w dniu 2 sierpnia przez 
Społeczną Komisję Cen w węd- 
liniami Kozickiego przy ul. 1-go 
Maja 35. stwierdzono, że sprze 
daje on kiełbasę po cenie wygó­
rowanej 4 odmawia sprzedaży 
słoniny, tłumacząc się jej bra­
kiem.

Natomiast kontrola przepro­
wadzona w warsztacie Kozic-

Nowe 
giełdowe 

będą opracowane 
na zjezdzie 
w Warszawie

Z Lublina wyjechali wicepre­
zes Komitetu Organizacyjnego 
Giełdy Zbożowo - Towarowej w 
Lublinie ob. Krausse i dyrektor 
Biura Giełdy ob. Szczerba na 
trzydniowy zjazd przedstawi­
cieli giełd zbożowych, który od­
będzie się w Warszawie.

Zjazd zwołano na polecenie 
Ministra Przemysłu i Handlu 
celem ujednolicenia przepisów 
giełdowych na terenie całego 
kraju oraz unormowania opłat 
giełdowych.

Nowy statut giełdowy, opra­
cowany na zjeździe, pozwoli uni 
knąć rozbieżności, jakie istniały 
między giełdami w poszczegól­
nych miastach. 

Wkrótce konkurs dla czytelników 
„WALKI MŁODYCH" 

największego pisma społeczno-politycznego 
młodzieży polskiej

Czytajcie i prenumerujcie „Walkę Młodych**

kiego, przy ul. Bychawskiej 38 
ujawniła 61 kg. rąbanki, 168 kg. 
słoniny i 16 kg. boczku. Towa­
ry te były najwyraźniej maga­
zynowane dla celów spekula­
cyjnych.

Biorąc pod uwagę szczegól­
na napięcie złej woli, Komisja 
Specjalna wymierzyła nieuczci­
wemu masarzowi grzywnę w 
wysokości 1 mil. 200 tys. zł.,

77.267 Gołych 
na odbudowę Warszawy 
Obywatelskie stanowisko fryzjerów lubelskich

Związek Zawodowy Pracow­
ników Fryzjerskich i Cech Fry­
zjerów w Lublinie postanowili 
poświęcić swój całodzienny za­
robek z dnia 25 września br. na 
odbudowę Warszawy.

W ten sposób fryzjerzy lu-

Komisja Snecialna działa

Na ostatnim posiedzeniu 1 
kompletu orzekającego Lubel­
skiej Delegatury Komisji Spe­
cjalnej wymierzono grzywny I 
73 spekulantom na ogólną su­
mę 661 tys. zł. Kontrolerzy do­
cierają do najzapadlejszych 
okolic Lubelszczyzny, likwidu­
jąc wszelkie próby podbijania 
cen.

Większość grzywien wymię 
rzona została za pobieranie wy 
górowanych cen, brak cenni­
ków i uwidocznionych cen. 

oraz orzekła osadzenie go w obo 
zie pracy przymusowej na prze­
ciąg 6 miesięcy. Na sklepie wy 
wieszony zostanie plakat z peł­
ną sentencją orzeczenia Komi­
sji Specjalnej.

Kara, która została wymie­
rzona Kozickiemu powinna być 
przykładem dla wszystkich nie­
uczciwych kupców, amatorów 
spekulacji i lekkiego zarobku.

bełscy (pracodawcy i pracowni­
cy) wpłacili na odbudowę sto­
licy 77.26' złotych.

Obywatelskie stanowisko pra­
cowników i cechu fryzjerskie­
go zasługuje na uznanie i na­
śladownictwo.

Pawłowski Józef, masarz w 
Lublinie przy ul. Narutowicza, 
zapłaci 50 tys. zł za brak cen, 
cenników oraz ukrywanie to­
warów.

Henryk Kess, właściciel Lu­
belskiej Fabryki Trykotaży, 
zapłaci 50 tys. zł za nieuwidocz 
nienie cen w sklepie przy ul. 
Sw. Duskiej 2.

Kazimierz Kielar, kierownik 
Spółdz. Rolniczo - Handlowej 
w Sławatyczach, pow. Włoda­
wa, zapłaci 50 tys. zł za spirze- 

440 miliony zł. 
kredytów 
oa zakup krów dis Z. 0.

Samopomoc Chłopska otrzy­
mała 290 milionów złotych kre 
dytu od Ministerstwa Rolnict­
wa j Reform Rolnych 150 mil. 
zł. kredytu od Ministerstwa 
Ziem Odzyskanych.

Kredyt ten jest przeznaczony 
na akcję zakupu krów na zie­
miach dawnych, które mają być 
przekazane gospodarstwom roi 
nym na Ziemie Odzyskane.

dostarczyło państwo 
do siewu jesiennego

Państwo dostarczyło ogółem 
do siewu jesiennego w roku 
bieżącym 48.000 ton ziarna siew 
nego, w tej liczbie 42.000 ton dla 
Ziem Odzyskanych. Pozostałą 
ilość, tj. 6.000 ten, otrzymały 
zniszczone powiaty województw 
centralnych, dotkniętych klęs­
kami żywiołowymi.

daź oliwy po wygórowanej 
cenie.

Michalski Stanisław, właści­
ciel jatki Nr 5 przy ul. Nowej 
w Lublinie, zapłaci 40 tys. zł 
za pobieranie nadmiernych cen 
za słoninę.

Skirmunt Bolesław, właści­
ciel składu art. żelaznych i bu­
dowlanych w Lublinie, przy ul. 
1-go Maja 7, zapłaci 30 tys. zł 
za brak cen na towarach.

Pytlak Czesław, piekarz 2 
Puław, zapłaci 20 tys. zł za po­
bieranie wysokich cen za chleb.

Kozyrski Jan, właściciel ma. 
sarni w Krasnymstawie, zapła­
ci 20 tys. zł za pobieranie nad­
miernych cen za słoninę.

Wójcik Michał, właściciel 
sklepu art. gospodarstwa do­
mowego, zapłaci 20 tys. zł za 
sprzedaż towarów po wygóro­
wanych cenach.

Stańczuk Roman, masarz w 
Siedlcach, zapłaci 20 tvs. zł za 
pobieranie nadmiernych cen j 
brak rachunków na zakupiony 
przez siebie żywiec.

Ukazał się 100-ny numer ty- [ I 
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niczej dla wsi — „Chłopska 
Droga".

Pierwszy numer „Chłopskiej 
Drogi" ukazał się dnia 21 paź­
dziernika 1945 roku. W słowie 
wstępnym od redakcji czytaliś 
my:

„Nie chcemy być pismem dla 
chłopów, chcemy być pismem 
chłopskim, pisanym przez sa­
mych chłopów, pismem, które 
będzie odzwierciadlało życie 
chłopa i jego zdobycze, jego 
troski, zainteresowania, nadzie 
je i obawy .

„Chłopska Droga" podejmo­
wała ambitne zadanie zbiorowe 
go organizatora mas chłop­
skich. Zadanie ambitne, trudne, 

niezwykle potrzebne w na­
szej nowej rzeczywistości, w 
której masv chłopskie są współ­
gospodarzem państwa ludowe­
go. Podniesienie wsi polskiej 
na wyższy poziom, cywilizacji 
nie może się odbyć mechanicz 
nie bez jednoczesnego podno­
szenia kultury osobistej, każde 
go chłopa. A podnoszenie kul­
tury osobistej każdego człowie 
ka. to nw-ede wszystkim budzę

1G0-ny numer „Chłopskiej Drogi"
nie w nim głębszych zaintere-! sób nieskrępowany trudnością 

gdyż powoduje to mi ustrojowymi i materialnymi, 
wzrost ambicji twórczych, po- jakie stanowiły w ciągu wie- 

..a„ ięów mur odgradzający wieś od 
źródeł cywilizacji i postępu.

Jednym z pierwszych pism 
— chłopskich, które przez wcią 
ganię chłopów do współpracy 
redakcyjnej, aktywizują twór­
czo naszą wieś, jest właśnie 
,,Chłopska Droga1* — diroga 
walki o wyzwolenie chłopa z 
jarzma wielowiekowego zakła­
mania, droga walki o ambitny, 
twórczy współudział chłopów 
w formowaniu nowej rzeczywi 
stości droga postępu, droga jed 
no ś ci polskiego narodu przez 
sojusz robotniczo - chłopski.

Z okazji setnego numeru 
„Chłopskiej Drogi" stwierdza­
my, że tygodnik ten spełnił 
swoją zapowiedź i że. jest rze­
czywiście pismem chłopskim, 
bo pizzą do niego' autentyczni 
chłopi, bo porusza ono najistot 
niejsze problemy życia wiej­

sowań, gdyż

trzebę poczucia własnej uży­
teczności. Wieś polska odcięta 
od źródeł kultury i od współ­
udziału w kształtowaniu lo­
sów naszego społeczeństwa, od 
sunięta od aktywnego życia wy 
kraczającego poza opłotki gro 
mady, egcizmem miejskich i 
wiejskich kapitalistów, grzęzła 
w ciasnocie pojęć, marnotra­
wiąc nie z własnej winy niespo 
jżyte zapasy energii duchowej.

Uaktywnienie tych zapasów 
psychicznej energii polskiej 
wsi stanowi zasadniczy waru­
nek pracy kulturalnej i cywili­
zacyjnej nad podniesieniem 
ćhłopa na wyższy poziom egzy 
stencji. Reforma rolna, rozłado 
wująca bezrobocie wiejskie i 
likwidująca nędzę, chłopa pol­
skiego stwórz vła warunki, w 
których aktywizacja mas cl.iop 
skich może się odbywać w spo 

skiego, podane nie z drugiej rę 
ki, ale bezpośrednio przez sa­
mą wieś.

W roku ubiegłym, 14 grudnia 
odbył się w Warszawie pierw 
szy w historii dziennikarstwa 
polskiego, z czasopiśmienni­
ctwa wiejskiego w sizczególnoś 
ci, zjazd korespondentów pro­
wincjonalnych „Chłopskiej Dro 
gi". Na zjazd ten przybyło 150- 
ciu korespondentów ze wszyst 
kich stron kraju, było to współ 
ne zebranie „małej redakcji1 — 
„Chłopskiej Drogi", pracującej 
w Warszawie z wielką redak­
cją, pracującą na terenie całe­
go kraju i dostarczającą tej 
pierwszej redakcji aktualnych 
wiadomości o życiu i potrze­
bach naszej wsi.

Wielka redakcja od tego cza 
su rozrosła się do ilości 500-set 
stałych korespondentów wiej­
skich. Prócz nich do „Chłop­
skiej Drogi" pis.ze tysiące Jej 
czytelników, dzięki czemu ty­

godnik ten rzeczywiście od­
zwierciedla życie polskiego 
chłopa, jego zainteresowania i 
poglądy, a przez to aktywizuje 
życie umysłowe wsi „Chłopska 
Droga11 jest dziś niezastąpio­
nym narzędziem pracy nad pod 
niesieniem kulturalnym mas 
chłopskich. „Chłopska Droga" 
Jest tygodnikiem o charakte­
rze gazety. Bowiem obok sta­
łych działów fachowych, li­
stów ze wsi, „Chłopska Droga" 
zamieszcza artykuły politycz­
ne, stałą kronikę zagraniczną i 
krajową, telegramy zagranicz­
ne i przegląd prasy. A nadto 
dwa stałe miesięczne dodatki 
„Promyk" (dodatek dla dzieci) 
i „Kłosy" (dodatek kulturaln- 
oświatowy).

„Chłopska Droga" uzbraja 
wieś nie tylko w wiedzę facho 
wą, ale i w broń ideologiczną i 
toruje do umysłów chłopskich 
drogę idei sojuszu robotniczo - 
chłopskiego jako podstawowe­
go warunku utrzymania i ’ oz- 
woju ideałów demokracją a 
przez to nieustannego podno­
szenia wsi na wyższy poziom 
dobrobytu materialnego i kul- 
tuT-alnego,

L. R.-ch.
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strażacki na m. Krasnystaw I
Reportaż z zawodów pow. drużyn straży pożarnych

Zarząd Powiatowy Zw. Straży Po. 
żarnej RP z prezesem ob. Wilczyń­
skim na czele do najmniejszych'szcze 
gółów opracował program powiato­
wego zjazdu zawodów strażackich. 
Zjazd został wyznaczony na dzień 
28 września br. Teraz wszystko zale­
żało od organizacyjnych zdolności 
naczelników terenowych drużyn stra. 
żackich, jak również od pogody. Jed­
no i drugie wypadło doskonale—.

Niedziela, 28 września. Dyżurny 
strażak czuwający na bczmała 40-me_ 
trowej wysokości wieży wpatruje się 
w rumiany wschód wrześniowego 
słońca. Szeroko dokoła rozpościera 
się widnokrąg z lekka przysłonięty 
fioletowym owalem mgły. Strażak 
nachyla się przez krawędź i woła do 
stojących u stóp wieży druhów: „Jadą 
kłusem, jak weselisko. Zjeżdżają się 
hen, ze wszystkich stron.“

Z wysokości widać jak po gwiaź­
dziście leżących drogach od gmin 1 
gromad suną wozy strażackie 1 zwykle 
chłopskie fnrmankl. Idą pieszo i jadą 
konno. Pędzą na motocyklach 1 na 
rowerach wymijając wszystko po 
drodze. Wyczyszczone do połysku hel. 
my połyskują w jaskrawych promie- 
nłarh eleńca.

Raport
Na placu targowym przed wieżą za­

trzymują się strażackie wozy i zwykłe 
chłopskie furmanki. Zgrzane konie 
gryzą wędzidła i strzygą uszami. Od. 
działy 1 drużyny strażackie szybko 
ustawiają się w czworokąty. Pada ko. 
menda. Wicewojewoda ob. Sokołowski 
przyjmuje raport, poczym wygłasza 
krótkie powitalne przemówienie.. To­
warzyszący mu pułkownik pożarnict­
wa ob. Stylskl wita przybyłych na 
Zjazd i zawody drnhów. Jest godzi­
na 8.30. Strażacy udają się na mszę 
do kościoła parafialnego. Pochód skła 
dający się z ponad 1000 strażaków, 
sprężystym krokiem idzie przez mia­
sto.
Wicewojewoda Sokołowski ndekoro- 

wal dziesięciu strażaków medalami za 
zasługi położone na polu pożarnict­
wa.

Defilada

ulicy 
stra.

Po mszy miejscowy proboszcz doko. 
nal poświęcenia wspinalni, po czym 
przed trybuną ustawioną przy 
Lubelskiej odbyła się defilada 
żacka.

Tysięczne tłumy mieszkańców Kra. 
Snegostawu 1 okolicznych wsi radoś­
nie i spontanicznie oklaskują masze­
rujących strażaków. Na czele defila­
dy kroczy lićzna drużyna strażacka a 
gminy Siennica Różana. Oddział za 
oddziałem odmierza twardy krok przy 
dźwiękach marsza. Z własną orkie­
strą idą strażacy ze wsi Zagrody. Kro­
czy oddział za oddziałem, kolumna za 
kołnmną. Pół godziny trwa pochód 
oddziałów pieszych. XV tym dźwięki 
marsza zmienia krakowiaczek. Obok 
trybuny przejeżdża kłusem oddział 
konny. Następnie tempo krakowiaka

zmieniają melodyjne dźwięki walca, po wojnie. Ćwiczenia odbywamy 
To jadą strażacy kolarze. Za nimi na dwa tygodnie.
szybko mkną strażackie wozy mecha­
niczne i konne. Defilada skończona. I ,
Tłumy publiczności udają się na plac, ’ swych gospodarstwach. Ćwiczenia 

mańi cin strnżn bvwaia sie wieczorem no robocie.

— Czy nie za mało?
’ — Ale zważcie, że pracujemy

raz

na 
od.

gdzie mają odbyć się zawody straża­
ckie.

Po krótkiej drabince 
na 5-te piętro

Drcwn‘anej konstrukcji wieża o wy­
sokości 37 metr, została wybudowana 
w roku bieżącym według projektu po. 
wjatowego architekta inż. Podkowy. 
Wieża, czyli inaczej zwana wspinalnią 
posiada 5 pięter. Na samym szczycie 
widzimy umieszczony przyrząd wska­
zujący kierunek wiatru. W dniu uro­
czystości wieżę opasała szeroka biało, 
czerwona wstęga. Majestatycznie po­
wiewa nad wspinalnią sztandar naro. 
dowy.

Na wstępie zawodów 4 strażaków 
miejscowej komendy straży pożarnej 
przedemonstrowało przed zebraną pn. 
blicznością wspinaniu się na wieżę 
przy pomocy liny 1 krótkiej drabiny. 
Śmiałkowie przekonali widzów, że 
przy pomocy 5 metrowej drabinki 
strażak potrafi wspiąć się na wyso­
kość piątego piętra. W tych mrożą­
cych krew ćwiczeniach wzięli udział 
strażacy Ferens Józef, Kulerwas Cze. 
sław, Tkacz Józef i Żebrowski Antoni.

Drużyna p Ireny
Udział w zawodach i ćwiczeniach 

wzięło ponad 12 drużyn. Prawdziwy 
zachwyt wywołały ćwiczenia wykona­
ne przez strażacką drużynę kobiecą ze 
wsi Siennica Różana. Dziewczęta do­
wiodły, że mnndur strażacki noszą nie 
od parady. Nawiązujemy rozmowę z 
naczelniczką drużyny Ireną Soczyńską. 
Rumlanolice.j blondynie bardzo do 
twarzy w granatowym mundurze 1 stra 
żackiej rogatywce.

— Chcielibyśmy, żebyśclc opowie­
działy eoś naszym czytelnikom o wa­
szej pracy, — mówię do panny Treny.

— O ile wiadomo, na terenie nasze, 
go powiatu jest już 12 takich drużyn 
kobiecych Zorganizowałyśmy s’ę zaraz

W Lublinie powstał Komitet 
Akcji Pomocy Zimowej, na cze 
le którego stanął dr. Kłosek.

Akcja Pomocy Zimowej ma 
nieść pomoc wszystkim tym, 
którzy są w biedzie.

Nie będzie u nas w czasie zi 
my głodnych lub nieddzianych, 
jeśli wszyscy obywatele nasze 
go miasta ze zrozumieniem po­
dejdą do tej akcji.

Komitet Akcji Pomocy Zimo 
wej rozpoczyna swą działal­
ność z dniem 1 października.

Wędrówki on wal. lnhnlskim

1L życia fpartSi

Wspólne zebranie 
Wojewódzkich Wdiialów Kobiecych 

PPS i PPR
bywają się wieczorem po robocie.

— Osiągnęłyście wspaniałe wyniki 
na dzisiejszych ćwiczeniach — mówię.

— „Chcieć, to móc‘‘ — powiedziała 
lakonicznie panna Irena.

— Czy braliście udział już w ga­
szeniu prawdziwego pożaru?

— Tak jest. Jako obsługa przy pom­
pie pomagałyśmy naszym druhom przy 
likwidacji pożaru w Komarówce i 
Siennicy Królewskiej Małej.

Wyróżnione drużyny otrzymały 
cenne nagrody ufundowane przez wła. 
dze wojewódzkie, powiatowe oraz In­
stytucje społeczno - gospodarcze po. 
wiato.

Drugą nagrodę zdobyła drużyna na. 
czelnlczki Ireny Soczyńskiej.

Po zakończeniu popisów 1 ćwiczeń 
odbył się bieg naprzełaj na odległość 
*000 m. W biegu wzięło udział ponad i 
150 strażaków. Palmę pierwszeństwa 
w biegu zdobył strażak Ferens.

Popisy artystyczne
W godzinach popołudniowych w sa. Ę 

li teatralnej gmachu zwanego „Sejmi- E 
kłem**,  odbyły się popisy artystycznej 
zespołów strażackich. Na program | 
złożyły się występy zespołów chóral-R 
nych, numery solowe 1 koncert or-I 
kiesfr dętych. Najlepszym zespołem n 
chóralnym okazał się chór mieszany S 
z Siennlay Różanej, Przez komisję P 
sędziowską zostały również wyróżnio. | 
ne orkiestry dęle ze wsi Zagrody i M 
Siennica Różana. Nieźle też popisały ■ 
się chóry wsi Bończa 1 Czystej Dę. j 
biny, -

Wysoką technikę gry na akordeonie 9 
zademonstrował 17-letni syn strażaka K 
Tadeusz Chachaj. Utalentowany chło- S 
piec staraniem Pow. Referatu Kultu. B 
ry i Sztuki został skierowany na stu-s 
din muzyczne do Lublina. Późno wie- B 
czorem oddziały strażackie rozjechały E 
się do swoich gromad i wsi.

Wł. G-skl.

Wczoraj odbyło się zebranie Woj. 
Wydziałów Kobiecych obu partit ro­
botniczych. Obecnych było 16 kobiet 
aktywistek obu Partii. Zebranie za­
gaiła tow. Sadło przewodnicząca Wo. 
jcwódzklej Rady Kobiecej powołując 
na przewodniczącą tow. Sochę Stefa­
nię kierowniczkę Wydziału Kobiece­
go PPR. Zebranie odbyło się w praw, 
dziwie partyjnej atmosferze, zgodnie 
przedyskutowano wszystkie sprawy 1 
wysunięto wytyczne pracy na przy­
szłość. Postanowiono odtąd co mie­
siąc odbywać wspólne zebrania wo­
jewódzkich wydziałów, na których, 
omawiane będą wszystkie sprawy za­
sadnicze. Ale zebrać się raz na mie­
siąc to jeszcze mało. Codziennie są 
nowe sprawy, które wymagają uzgo­
dnienia stanowisk. Sprawy często są 
pilne, nie można odkładać ich załat­
wienia. Powstanie więc szóstka poli­
tyczna po 3 towarzyszki z każdej Par­
li’, której zadaniem będzie załatwie­
nie tyćh właśnie spraw bieżących.

Postanowiono wysłać wspólny okól­
nik do powiatów w sprawie współpra. 
cy obu Partit na odcinku kobiecym 1 
w sprawie utworzenia również na po. 
wiatach szóstek politycznych. Już w

października odbędzie się zebranie 
aktywu kobiecego obu Partii, na któ­
rym omówione zostaną wszystkie ak. 
tnalne zagadnienia. Po tym zebraniu 
odbędą się zebrania we wszystkich 
zakładach pracy. Tematem specjalnej 
dyskusji była Liga Kobiet. Obie Par­
tie zgodziły się z tym, że Ich członki­
nie muszą dopomóc Lidze Kobiet w 
wywiązywaniu się z nałożonych na 
nią obowiązków. Omówiono również 
sprawę RTPD. W tygodnia RTPD, 
który odbędzie się od 15—26 paź­
dziernika muslmy starać się by stwo. 
rzyć masową bazę dla RTPD.

Zebranie Wydziałów Kobiecych 
PPR 1 PPS na pewno przyczyni się do 
aktywniejszej pracy obu Partii na 
odcinku kobiecym.

Sprostowanie
Na zebraniu pracowników ko! ej o*  

wych dnia zj. IX. 47 r. o odbudowie 
Warszawy mówił tow. Styżaj a nie jak 
mylnie podano tow. Firlej.

— Aktualne zagadnienia -

w Radach Zakładowych

Rozsprzedawane będą nalepki 
na okna. Niezależnie od tego 
Komitet rozesłał do poszczegó-l 
nych instytucji i sklepów dekla 
racje, dla określenia swojego 
udziału w akcji pomocy zimo­
wej,

Społeczeństwo lubelskie, któ 
re nigdy nie zawiodło, nie za­
wiedzie i tym razem, gdy cho­
dzi o tak ważną rzecz, jak nie­
sienie pomocy najbiedniej­
szym.

Miasteczka Ojca naszej literatury
fte/o wiec

, W odległości pięćdziesięciu 
kilometrów od Lublina leży 
miasteczko założone w 1547 r. 
przez Mikołaja Reja — Rejo­
wiec. Położone daleko od stacji 
(dworzec został wysadzony w 
powietrze przez odchodzących 
Niemców) nie zachęca do zwie­
dzania, Ale przecież może i war 
to go obejrzeć, zwiedzić, wszak 
tu tworzył swoje nieśmiertelne 
dzieła Ojciec naszej literatury!

Rejowiec liczy obecnie ponad 
20G0 mieszkańców. Zajmują się 
sotni rolnictwem, handlem, wre­
szcie pracują w cukrowni czy 
cementowni „Firley", która od­
dalona o 5 krń- od miasta żyje 
własnym życiem.

Młodzieży tu niewiele, prze­
ważnie uczy się ofha w Chełmie, 
bo Rejowiec nie ma żadnego

I średniego zakładu naukowego.
Uliczki brukowane „kocimi 

łbami" rozchodzą się z rynku. 
Chodniki z płyt w wielu miej­
scach wymagają remontu. Po 
ulicy niekiedy przetoczy się 
wóz turkocąc niemożliwie, ruch 
jest jednak mały. Za to w dzień 
targowy miasto zaludnia się, 
przyjeżdżają wozy z okolicz­
nych wsi, chłopi głośno zachwa­
lają towar, nie drogo sprzedają 
owoce, bo tych w Rejowcu i oko 
licach było mnóstwo tego roku.

Jesień, deszcze przelotne nie 
zachęcają do dalszych przecha­
dzek- A można by przejść się 
nad jeziora, których kilka jest 
w okolicach. Tutaj dość udawa­
ły się połowy ryb, w lecie „ry­
bacy" przyjeżdżali „aż*  z Cheh

ma. Te jeziora stanowią też je- e 
dynę miejsce rozrywki miesz-1 
kańców Rejowca. Gdy pogoda 
dopisuje, zaraz zaludniają się 
one, tak było nawet przy końcu 
września w pogodne dni jesien­
ne. Niekiedy zajadzie tu kino, 
w ubiegłym roku przyjeżdżały 
dzieci ze szkoły chełmskiej z 
„Robinsonem" i sala była nabi­
ta. A tak żaden zespół teatralny 
nie raczy tu zajrzeć, bo się nie 
opłaca, ale publiczność rejowie- 
cka na pewno by dopisała.

Okolice Rejowca obfitują w 
zabytki, wymagają one osobne­
go zwiedzenia. Zwłaszcza, że 
nic się nie robi, aby je kenser-1 
wować, zabezpieczać przed ni-l 
szczycielską działalnością czasu. I 
A szkoda, by się rozpadły!

Pisaliśmy już wczoraj o tym. że 
nowelizacja dekretu z dnia 24 lu­
tego 1947 r. stwarza zupełnie nowe 
podstawy dla funkcjonowania Rad 
Zakładowych. Przede wszystkim 
zostajc zniesiony dualizm t. zn., że 
równolegle na fabryce istnieje od. j 
dział Zw. Zaw. i Rada Zakł. Rada 
ZakL staje się częścią aparatu 
związkowego. Oddziały na fabryce 
zostają zniesione a istnieć będą tył 
ko tam, gdzie obejmują swoim za­
sięgiem kilka Rad; Są jak gdyby 
organem nadrzędnym 1 termin 
wyboru czy *rozwiązanla  Rady za­
leży tylko od decyzji oddziału.

Inspektorzy pracy, którzy do­
tychczas uważali, że Rady Zakła­
dowe są Im podległe zostali odsu­
nięci od bezpośredniej ingerencji 
w wewnętrzne sprawy rady. 
By Rady Zakładowe mogły dobrze 
funkcjonować muszą być ściśle 
związan*  z pracownikami danego 
zakładn pracy. W tym celu wpro­
wadza się instytucję mężów zau­
fania.

Mąż zaufania reprezentuje 25 
pracowników, jest związany z ich 
potrzebami, zna ich bolączki.

Nowelizacja dekretu ustaliła rów 
nież zasady wjborów do Rad Za­
kładowych. Wybory będą tajne, 
bezpośrednie 1 proporcjonalne. XV 
wyborach zachowuje się jednak 
jedną listę związkową. Na liście 
umieszcza się przedstawicieli róż­
nych grup ideologicznych, ale gło 
suje się imiennie. Robotnicy na fa­
bryce znają się nawzajem dobrze 1 
wiedzą kto najlepiej może repre­
zentować Ich interesy. Czy jednak 
wystarcza nowelizacja dekretu by 
uzdrowić i uaktywnić Rady Zakła­
dowe? Jasne, że nie.

Tow. Włodz. Sokorski w swoim 
artykule „Na marginesie ankiety 
o Radach Zakładowych’’ plsze: 

„Oczywiście należy postawić 
sprawę jasno i wyraźnie. Aai 
nowy dekret, ant regulamin 
wewnętrzny, ani nowa ordyna. 
cja wyborcza, która stwarza 
poważne niebezpieczeństwo wal 
ki poszczególnych grnp Ideolo­
gicznych, nie uzdrowią Rad Za. 
kładowych, dopóki partia i do. 
póki Związki Zawodowe nie 
uchwycą się za Rady Zakłado­
we jako za podstawowe ogni­

wa kontroli społecznej 1 pod­
stawowe ogniwa wiążące Partię 
z masami bezpartyjnych pra­
cowników.**

Dochodzimy więc do sedna rze­
czy, dochodzimy do zagadnienia 
roli koło partyjnego w uspraw­
nieniu pracy rad. Dobrze pracu­
jące koła partyjne na terenie m- 
kładu pracy musi być duszą Rady 
Zakładowej. Poprzez swoją dzla. 
łalność w Radach Zakładowych, 
zmierzającą do poprawy bytu pra. 
cowników, czy to przez założenie 
żłobka dla dzieci pracowników, 
czy w kierunku uruchomienia 
świetlicy na fabryce, organizowa­
nia domów wypoczynkowych, Par. 
tia nasza wląże się z masami bez. 
partyjnych pracowników, którzy 
na praktyce dnia codziennego wi­
dzą pracę naszych partyjniaków. 
Jeśli Rada Zakładowa walczy na 
terenie fabryki a nadużyciami, 
marnotrawstwem, z brakiem dy­
scypliny, jeśli blje się o jakość 
produkcji, to przez tą swoją pracę 
wląże się z masami bezpartyjnych 
pracowników. Nasze koło partyj. 
ne, nasi członkowie Partii pracu­
jący w Radach Zakładowych mu­
szą się postarać by tak właśnie 
pracowała Rada ^akładowa, by 
wzrastał jej autorytet I autorytet 
Partii aktywnych działaczy Rad. 
Ostatnią sprawą, którą porusza w 
swym artykule tow. Sokorski to 
sprawa Rady Nadzoru Społeczne­
go, która powinna powstać na 
szczeblu Zjednoczeń j Central Prze 
myślowych. Będzie ona organem 
Kontroli Społecznej na wyższym 
szczebla jakim Jest Zjednoczenie 
czy Centrala. XVniosek ten został 
wysunięty na czerwcowym ple­
num KCZZ. Tow. Sokorski plsze:

„Partia nasza w pełni popiera 
w chwili obecnej ten dezyderat 
ruchu zawodowego sformuło­
wany na czerwcowym płendm 
KCZZ przez tow. XVltaszew_ 
sklego, rozumiejąc, że wzmoc­
nienie każdego « trzech ele­
mentów naszego ustroju pań­
stwa, partii i Zawodowych, 
z rachowaniem Ich odrębnej 
funkcji społeernej, oznacza dal 
szy krok najrrzód na drodze 
zwycięskiego marszu do socir 
Unra.*
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r»G GOTOWIE RATUNKOWE: 
teL 22-73

STRA2 POŻARNA:
tel. 11-11

KOMENDA MIASTA M. O.: 
tel. 23-83

Rejestracja członków 
OM TUR

Komitet Miejski Organizacji Mło­
dzieży TUR w Lublinie zawiadamia, 
że począwszy od dnia 1. IX. 1947 r. 
do dnia 15. X. 1947 *’» przeprowadza 
ponowną rejestrację wszystkich człon­
ków i członkiń OM TUR z terenu 
miasta Lublina,

Rejestracja odbywać się będzie we. 
dług następującego terminarza. Wszyst 
kie Koła fabryczne i szkolne przepro­
wadzają rejestrację swych członków do 

dnia 10. X. 1947 r. Koło Dzielnicy Po­
łudnie — „Bychawska" od dnia t. X. 
1947 r. do dnia 5. X. 1947 r. rejestru­

je wszystkich członków, których na- 
flLwiska zaczynają się na litery od A do 

n£. Od dnij j.X.i947 r. do dnia io.X. 
*1947 r. od litery K do P. Natomiast 
^?d dnia 10 do 15 br. od litery P do Z.

Rejestracja wyżej wymienionych odby­
wać się będzte w lokalu M, K. OM 
TUR przy ul. Plac Bychawski 3.

Członko’ 
to jest Ci 
wej stronie ^zeki Bystrzycy winni się 
rejestrować w dniach od 1. X. *947  r. 
do 14. X. 1947 r. w lokalu Komitetu 
Wojewódzkiego OM TUR przy ul, 
Kołłątaja I.

Po dniu ij. X, 1497 r. Komitet Miej 
ski rejestracji członków przyjętych do 
organizacji z dniem 2$. IX. 1947 r. 
przyjmował nie będzie.

Prezydium Miejskiego Kom. OM TUR
w Lublinie.

'■'jApzielnicy „Śródmieście" 
■Fscy mieszkający po Ie_ 
^CT^lri Rvctr7vrv winni ęi*

APOLLO; 
wych“*.

iziś idziemy
KINA

„Rodzina Artamono-

BAŁTYK: „Admiral Nachimow**,

RIALTO: „Płonąca Żagiew", 

Pocz. w dni powsz. godz. 15, 17, 
Pocz. w niedziele i święta: godz.

1*

/
19 

>3»
>7, 19.

TEATR MIEJSKI
„Dwa teatry" — godz, 19.30

TEATR MUZYCZNY 
im. Żołnierza Polskiego 

„Kokosowy interes" — komedia mu 
zyczna. Pocz. o g. 19.30

Sypią się kary
Opieszali dozorcy skazani na areszt

Lustracje sanitarne przepro­
wadzane swego czasu przez rad 
nych miejskich wspólnie z or­
ganami MO dają obecnie rezul 
taty.

Sporządzono około 200 proto 
kółów z których przeważną 
część zakwalifikowano do prze 
słania wydziałowi karnemu Za 
rządu Miejskiego.

Szereg dozorców za wybit­
nie niechętne i negatywne usto 
sunkowywanie się dk> swych 

obowiązków będzie musiało o- 
becnie ponieść smutne konse­
kwencje.

Dozorcy: Szalastak Wacław 
(Cicha 5), Zajkowa A. (Krak. 
Przedm. 28), Dąbrowski Jan 
(Plac Bychawski 7) i Budzynko 
wa St. (Kalinowszczyzna 10) 
skazani zostali na bezwzględny 
areszt. Lekceważący i leniwi 
administratorzy będą musieli 

zapłacić grzywnę, a w razie nie 
możności uiszczenia jej, żarnie 
niona ona będzie na areszt. Są 
to: Tarkowski (3 Maja 8), Flo­
rek (Dolna Panny Marii 6), Gał 
czvński (Cicha 3).

Ukarano również aresztem je

dną lokatorkę Warysiak Marię 
(Lubartowska 16). Oczywiście 
podaliśmy kilka osób przykła­
dowo, lecz nie znaczy to iż li­
sta ukaranych wyczerpuje się 
na nich. Cały szereg innych do 
zorców oraz administratorów 
którzy wizytowali u siebie Ko 
misje Porządkowe może w każ 
dej chwili spodziewać się do­
ręczenia im mandatu karnego.

Pierwsze kary są łagodne i 
niewielkie. Mają one wpłynąć 
„otrzeźwiająco" oraz być o- 
strzeżeniem dla innych.

W razie stwierdzenia przez 
komisje ponownego niedbal­
stwa, złej woli lub niewykona­
nia wydanych poprzednio za­
rządzeń, następne kary będą o 
wiele większe i dotkliwsze 
Chcemy przypomnieć jeszcze 
raz tym wszystkim od któ­
rych zależą porządki w kamie­
nicach iż w wypadku dalsze­
go lekceważenia obowiązków 
do nich należących — za które 
zresztą pobierają od lokatorów 
wynagrodzenie — kara może 
dojść aż do wysiedlenia z mia­
sta. Warto się więc namyśleć!

Po raz pierwszy w Polsce 
WIELKI FESTIWAL 

FILMÓW RADZIECKICH

l.X. 47 7.X 47

l.X i 2.X 
środa—czw artek

Rodzina Artamonowych „Apollo"

Admirał Nachimow „Bałtyk*

3.X i 4. X 
piątek—sobota

Wiosna „Apollo*

W imię życia „Bałtyk*

5.X i 6.X 
niedziela —

poniedziałek

Ostatnia noc „Apollo*

Dwaj panowie F „Bałtyk*

Początek seansów o godz. 15-ej, 17-ej i 19-ej, 
w niedzielę o godz. 13-ej

• 1 - * ■
W dn. 28 września b, r. została zor­

ganizowana w Domu Żołnierza uroczy 
sta akademia pod hasłem „Spółdziel­
czość".

Kierownikiem organizacyjnym tej u- 
danej imprezy był znany nam już z or 
ganizowania zlotów świetlicowych ob. 
M. Witkowski wiz. szkół. W części ar­
tystycznej wystąpiła popularna na te­
renie Lublina orkiestra kolejowa i chór 
kolejowy, który pięknie odśpiewał 
„Hymn spódzielców" oraz 3 inne pieś­
ni.

Następnie młodzież Liceum Gosp. 
Wiejskiego odtworzyła montaż scenicz 
ny p. t. „Spódzielcy" opracowany przez 
cb. Wandę Kaniorową kierown. Porad 
ni Świetlicowej w Lublinie, zaś zespół 

1

OGŁOSZENIE
Na mocy art, 72 i następnych Dekretu z dnia 8 listopada I946 

roku o postępowaniu spadkowym (Dz. U. R. P, Nr. 63, poz. 346) Sąd 
Grodzki w Lublinie (ul. Okopowa u) ogłasza, że Dora Hochman, zam. 
w Szczecinie Żelichowo, ulica Przemysłowa Nr. 19 zgłosiła wniosek 

o stwierdzenie, że prawa do spadku po mieszkańcu miasta Lublina Sruiu- 
Icku Zambergu, synu Rachmila, właścicielu Inieruchomości w Lublinie 
przy ulicy Króla Leszczyńskiego Nr. 18 oznaczonej hipotecznie „Wie­
niawa Nr. 33“ składającej się z 1200 łokci kwadratowych placu prze­
szły na nią w następujący sposób: po śmierci Srula-Icka Zamberga, s. 
Rachmila, pozostała siostra jego Frajda Zamberg, córka Rachmila, za­
mężna Hochman, a po jej śmierci w dniu 20 lutego 1942 roku spadek 

przeszedł po niej na jej syna Icka-Majera Hcchmana, syna Mordki-Men- 
dla i Frajdy, zmarłego w dniu 31 grudnia 1942 roku, po którym 
dziczy wnioskodawczym, jako jego córka.

W związku z powyższym Sąd Grodzki w Lublinie wzywa 
spadkobiercy wyżej wymienionych w ciągu sześciu miesięcy od
ukazania się niniejszego ogłoszenia zgłosili się i udowodnili swoje prawa 
spadkowe, gdyż w przeciwnym razie mogą być pominięci w postanowieniu 
o stwierdzeniu praw do spadku (Sp. 312/47).

Sędzia:
(—) H. MOGIELNICKI

dzie-

aby 
dnia

LSS wykonał z werwą tańce kujaw­
skie.

Szczery entuzjazm wykonawców i 
organizatorów sprawił, że mimo bardzo 
krótkiego czasu przeznaczonego na oprą 
cowanie materiału akademia była na 
dobrym poziomie i niewątpliwie przy­
czyniła się do spopularyzowania ruchu 
spółdzielczego.

•••

Odezwa
Władz Akademickich UMCS

Istnienia na. 
Powołany do 
demokratycz. 
zorganizowa-

Rektor i Senat UMCS 
wydał następującą odezwę 
do młodzieży akademickiej 
w związku z rozpoczęciem 
nowego roku akademic­
kiego:

Droga Młodzieży Akademicka!
Z dniem dzisiejszym rozpoczy­

namy, czwarty rok 
szego Uniwersytetu, 
życia wolą nowej, 
nej, ludowej Polski,
ny wielkim 1 ofiarnym wysiłkiem 
Grona Profesorów 1 asystentów 1 
Waszą usilną pracą, stanowi On 
dzisiaj poważne ognisko pracy ba. 
dawczej i szkołę cennych dla Na­
rodu i Państwa nauk praktycz­
nych.

Z miłością 1 przywiązaniem pa­
trzymy dzisiaj na liczne jego Za­
kłady -Naukowe, na jego aule wy­
kładowe, z klórych ma płynąć nie 
skrępowana i niekłamana wiedza, 
by budzić wzniosłe myśli, dążenia 
do poznania prawdy i do służby 
oddanej dla dobra i rozwoju Pań­
stwa i społeczeństwa polskiego.

Was, którzy przebyliście już z 
nami kilka lat i którzy zdążacie 
już do ukończenia Waszych stu-

«■  

w

tl

Pon?ewaź na łaniach poczytnego 
pisma Panów poruszatie są różne kwe­
stie szarego człowieka, więc I ja 
zwracam się w niżej podanej sprawie.

Przy ulicy 1 Maja 39 w Lublinie 
cztery rodziny używa jednej z piw­
nic, w której dzień i noc, już z górą 
cztery lata, po stropie i ścianach ścle 

Ika woda i nieczystości, prawdopodob­
nie z powodu zepsutych instalacji wo. 

[ dociągowych czy też kanalizacyjnych 
w znajdującej sic nad tą piwnicą ubL 

i kneji.
W piwnicy tej 

przeważnie kartofle 
wym.

Nie chodzi już
fc powodu ogromnej wilgoci, kałuż 
wody i warunków niehigienicznych, 
nad;;! używać tej piwnicy nic można, 
lecz chodzi głównie o to, ze woda, 
ściekając przez tak długi okres, pod­
myła stropy i pewnego dnia nastąpi 
katastrofa, wszystko runie, pociąga­
jąc za sobą ofiary w ludz/ach. Chcąc 
uniknąć tero należałoby złu zaradzić 
niezwłocznie.

I wni- L. ■ t.iinia 1 ■i—ni—!■■■■■ »■

przechowuje się 
w okresie zimo.

o to, że obecnie

diów witamy z nowym Rokiem i 
radzi jesteśmy, że stajemy 
wspólnej podniosłej naszej pracy.

Was młodzi przyjaciele, którcy 
wkraczacie po raz pierwszy w 
mury Uniwersytetu M. Curie Skło­
dowskiej witamy jako nowych 
Obywateli Akademickich, witamy 
z wiarą, że pójdziecie w ślady wa 
szych starszych kolegów, ugrun­
towując w sobie oddanie się pra­
cy naukowej, zaufanie i posłuch 
dla Waszych przodowników, mi­
łość dla naszej Alma Mater.

Uniwersytet nasz ma słuszną 
opinię demokratycznego Uniwer­
sytetu nowej Polski. Dowodzi te­
go skład Profesorów j młodzieży, 
pozytywny stosunek do obowiąz­
ków i zadań uczonego Obywatela 
o chwili dzisiejszej.

Ten charakter Uczelni chrońcie 
z wiarą, że będzie ona ośrodkiem 
promieniującym na długie lata I 
na całą Polskę najdostojniejszymi 
wartościami patriotyzmu I służby 
publicznej dla nowej odrodzonej 
Ojczyzpy.

REKTOR I SENAT
U. M. C. SKŁODOWSKIEJ

GLOS

Jewne Miii irtili >3 
n/ lublinie

Wojewódzki Zarząd TTTR n w Ln. 
blinie podoje do wlndomośei wszyst­
kim pracującym, 
niewielką ilośc’ą czasu wolueso po } 
pracy, a chcą się dokształcić, że orga 
nlznje się Uniwersytet Powszechny.

Progrnm Uniwersytetu Powszechne, 
go bcdz'e obejmował następujące za- 
gadn!enia:

1. Język polski z literaturą.
2. Polska na tle dziejów powszech. !
3. Nnnka o Polsce i święcie współ, 

czesnym.
4. Geografia gospodarcza i 

tyczna.
5. Technika pracy umysłowej.
6. F^mentarne wladom''4*’, o 

nnmii politycznej
7. Matematyka.
8. Biołosia.
9. Fizyka z chemią.
10. Higiena.
Do Uniwersytetu Powszechnego hę. . 

da przyimnwcnj kandydaci bez «grn. I 
niczeń. jednrk mulący wykazać sic ' 
umiejętnością czytania i nlsanlo, no 
ukończeniu 18 roku życia, oboJga 
płc’.

Nauka bodzie się odbywała w go­
dzinach wieczorowych, rozpocznie się 
w dniu 15. X. 47 r. i trwzć będzie do 
dnia 30. VI. 48 roku.

Zapisy przyjmuje sekretariat Woi. 
Zarządu TUR-u Kra^. Przcdraieścjc 21 
codziennie oprócz niedziel | świąt on 
godziny 10—14 I od 18—20

Gospodarz domu, pomimo kilka, 
krotnych zawiadomień o tym, nie 
przeprowadził reperacji, twierdząc, ze 
z chwilą zawalenia się domn, on wy­
buduje nowy i wtedy będzie pobierał 
komorne według własnego uznania. 
Lokatorzy zaś z własnych fundnszdw 
pokryć kosztów tej reperacji nie są 
w stanie, gdyż są to skromnie npo- 
sażeni pracownicy.

Proszę w’ęc uprzejmie o nmie« 
szczenię powyższego na łaniach pisma*  
co może spowoduje skuteczną inter­
wencję odpowiednich władz (budow­
li.:.ych czy sanitarnych) w omawianej 
sprawie i zmusi właściciela domu do 
przeprowadzenia koniecznych repera. 
di.

(Nazwisko znane Redakcji)

(Redakcja uważa, że Ust po- 
wyższy na pewno spowoduje 

skuteczną interwencję odpo­
wiednich władz budowlanych 
czy sanitarnych^).

Redakcja

DROBNE OGŁOSZENIA

NAUKA
którzy dysponują

poli­

cko

KURSY BUCHALTFRYJNE „ Stow» 
rzyszenia Księgowych w Lublinie ul 
Narutowicza 33, dla początkirących 
i zaawansowanych. Zapisy w godzi­
nach 17.3C—19.30. 1366
■MWLMWl 1U1U.U Jim

PRACA

PRZYJMĘ pracę w zakresie gosnodar. 
-----  ' .owego (zaięcie się domem. 
„ v ) — chętnie wieś. Zgło­
szenia 3-go Maja 22/1 s.

I - - r| nwa do-roweg< 
gospodarsflfem)

1 
I1
i

KUPNO - SPRZEDA?

CAŁKOWITA wyprzedaż mebli jak: 
szafy, kredensy, łóżka, krzesła składane 
tapczany i inn? drobne rzeczy. Swięto- 
duska 22 _  *»klad  żelaza. 1409

PODANIA, odwołania, apelacje załat­
wia Biuro Podań, Krak. Przei m. 54.

1 3f8

Z G U B V

MIELNICZUK Edward zam. gm. Woj 
sławice unieważnia zagubioną kennkar 
tę, trzy książeczki tożsamości konia, o- 
raz dwa świadectwa pochodzenia zwie 
rząt. 1497

WRONA Józef, zam. w Chełmie unie 
ważnia zagubioną kennkartę. 1498
UNIEWAŻNIAM zagubioną książeczkę 
zamówień Nr. 2 od podatków na naz­
wisko Maciukiewicz Józef. 1491
UNIEWAŻNIAM zagubione prawo jaz 
dy wydane przez Szkolę Samochodową 
w Lublinie na nazwisko Sankiewiez 
Henryk, zam. Rury Jezuickie 13.

WAGĘ uchylną i maszynkę do kra:a_ 
nia szynki kupimy, Kołłątaj'a 3 „Hej-' 
nał“. 1 >-o8

UNIEWAŻNIAM zagubiony dowód 
osobisty na nazwisko Zieliński Franci­
szek zam. Lublin, Lubartowska J3/10.

ROŻNE

KOMPLETY kuchenne lakierowane na 
kość słoniową (kredens, stół i dwa ta­
borety). Kredensy pokojowe 
kami, oszklone, w kolorze 
ciemnym. Szafki kuchenne 
dziecinne poleca F.ma JAN 
Lublin. Królewska 11.

z nastaw- 
jssnym i 

i łóżeczka 
7' WISZA

: DEMCZUK Jan zam. gm. Krzywiczki 
1 unieważnia zagubioną kartę ewakuacyj­
ną. s i|io
UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę reje 
stracyjną wydaną przez RKU Lublin 
na nazwisko Kurlsk Edward, zam. Lu­
blin, Krak. Przedm. 66/3. ijia
UNIEWAŻNIAM skradziona kennkar- 
tę na nazwisko Markowski Zenon, żarn. 
Lubartów, IflJ

1509
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Gaweł

Okopy św. Biurokracego

Paweł: Naczelnik obiecał mie 
szkanie przydzielić, musimy spa 
kować nasze rzeczy,

Gaweł: Frajerze, poczekasz 
rtarę miesięcy.

na Kazia — przecież ja za gaz 
nie płaciłam...
, — A widzi pani! To trzeba 

zapłacić — przerywa rygory­
stycznie urzędnik.

— ...bo mieszkałam u państwa 
Kolbasów i za to płaciła pani 
Kclbasowa. Przecież to było jej

Panna Kazia, pracownica do­
mowa u państwa Kolbasów po 
stanowiła podziękować za posa­
dę. Poprostu dostała lepsze zaję 
cie, znudziły jej1 się awantury, 
urządzane codziennie przez pra 
codawczynię, a poza tym zawsze 
to lepiej mieszkać w śródmieś- , 
ciu- Znalazła pokoik przy ul. [ mieszkanie i jej licznik. 
Kościuszki, dostała przydział z 
Urzędu Kwaterunkowego, wy­
meldowała się od państwa Kol­
basów i — naiwne biedactwo — 
myślała, że już wszystko w po­
rządku.

Przychodzi panna Kazia dwa 
dni temu do Urzędu Meldunko 
wego, pokazuje zlecenie kwate­
runkowe i prosi o zameldowanie 
w nowym mieszkaniu.

— Zaraz, zaraz — powiada u-
rzędnik — a kwity z Gazowni 
pani ma? 9

— Niby jakie kwity — pyta 
zaniepokojona panna Kazia.

— Ano kwity, że za gaz pani 
wszystko zapłaciła i nic już pani 
nie zalega.

— Panie kochany — woła pan

— To nie trzeba było mieszkać 
u tych państwa, a kwity za to 
trzeba mieć.

— Ale jak ja to zrobię?
— A co mnie to obchodzi? Po 

za tym trzeba mieć jeszcze kwi­
ty z Elektrowni...

— Ale panie! Taka sama hi­
storia!

— ...i z Rady Miejskiej, za po 
datki zapłacone. Nie ma co ga­
dać! Przyniesie pani to zameldu 
jemy, a jak nie, to nic z tego!

Strapiona panna Kazia wprost 
z Urzędu Meldunkowego poszła 
do Gazowni. Przedstawiła swoją 
sprawę.

— Nic pani na to nie poradzę 
— powiedział urzędnik — za 
gaz pani nie płaciła, co jest zu-

Helena Ptatta

§
£

Gaweł: Lepiej sprawdźmy 
dlaczego na głowę kapie.

Paweł: Dobra, zacznijmy od 
dachu.

Gaweł: Rany Julek! Paweł 
trzymaj, bo gdzieś lecą.

Paweł: Nic się nie bój, zaraz 
cię złapię.

Paweł: Psiakość^ale ten dach 
zmurs- ały.

Ks odbudowe W^szawy
Zarząd Koła Rodziców przy Państwo 

wym Liceum Pedagogicznym w Lubli­
nie podaie do wiadomości, z« na pcsk 
dzeniu plenum docenijrtac Akcję Odbu 
dowy Warszawy zainicjowaną przez 
Prezydenta R. P. ob. Bieiuta zadeklaro 
wał ze swych skromnych funduszów 
kwotę zł. <000 (pięć tys. zł.) na Odbu­
dowę Warszawy.

Poda'ąc powyższe do wiadomości a- 
pelupmy do innvch Kół Rodziców do 
wzięcia ud: ału w tej Akcji.

=

pełnie zrozumiałe w związku z 
pani funkcją u jej poprzednich 
pracodawców — więc kwitów 
pani mieć też nie może — i to 
jest tak samo zrozumiałe!

— Ale bez tego nie chcą mnie 
zameldować!

— I to także jest zrozumiałe, 
bo taki jest przepis- Chyba żeby 
zmienili zarządzenie!

Tak więc wszystko było zrozu 
miale, tylko panna Kazia nicze­
go nie zrozumiała.

Polip.

KK$ ..Gedama"
(Gdańsk) w Lublinie
W najbliższą niedzielę to jest w dniu 

5 października Lublin będzie miał 
możność zobaczyć dobrą drużynę 
„Gedanij*  z Gdańska.
Przeciwnikiem gości będzie „Garbar­

nia*  lubelska, która specjalnie szy­
kuje się do tego spotkania.

Mecz zapowiada się niezwykle In­
teresująco.
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NA KRAWĘDZI
wy barwną orgią weni i kolorów. Od po­
przedniego okresu, w którym rozpocząłem 
opowiadanie, nastąpiły' przegrupowania 
i zmiany wśród grona przyjaciół. Stefan, 
jak co roku intensywnie przygotowywał się 
do końcowych egzaminów. Zosia zaręczyła 
się z kończącym aplikanturę młodym praw­
nikiem Zygmuntem. Józef z ccraz więk­
szym powodzeniem grywał swe salonowe 

'kompozycje, jeździł do „Przędzalni’‘ na każ 
dą niedzielę, i siadywał chętnie na posie­
dzeniach sądowych, wypełniając protokóły 
swym ozdobnym, starannym pismem.

Ostatnio Zosia unikała jego towa-. 
rzystwa. Wiedziała dawno od niego o smut-l 
nej historii jego małżeństwa. Potrafił o nim 
mówić już teraz z pewnym obiektywizmem 
i lekkim szyderstwem z samego siebie, — 
niepozbawionym goryczy. —

— Drugi raz nie ożenię się — mawiał. 
Z daleka wszystko tak pięknie wyglądało, 
a potem, — potem dochodzi do gorszących 
awantur. Wszystko z tej „wielkiej jedynej 
miłości”! —

Zosia unikała go, bowiem był jej nie­
obojętny. Choć dobrze czuł się w jej towa­
rzystwie, jednak „Szara kurka" miała staro­
świeckie nieco poglądy na te sprawy i... 
cierpiała, nie wiedząc, że i on również...

Stefan nabrał początkowo otuchy, lecz 
gdy niespodziewana wiadomość o zamiarach 
matrymonialnych Zosi dopadła go w pełni 
najintensywniejszego „kucia ’ przed egzami­
nowego — zaciął się w pracy poświęcając 
jej wszystek swój czas.

Siłą rzeczy na mnie najwięcej liczyła 
z całej, dotychczas zgranej czwórki i spę­
dzaliśmy teraz we trójkę wiele czasu na spa­
cerach po pracy w sądzie.

_  Dziś idziemy „zwiedzać" Stare Mia­
sto, które zawsze dla mnie będzie miało po­
smak egżotyki — powiedziała Zosia pew­
nego popołudnia: —■ Pójdziesz z nami natu­
ralnie? —

— Bardzo chętnie Zosiu, — uśmiechną-

/
cał
moc materialną, oni zaś sami 
się z pomocą poza ustaloną sumę na jego 
utrzymanie w stolicy i opłaty studiów — 
wystarała się o pracę dla córki i sama 
również znalazła posadę w jakimś wielkim 
stołecznym sklepie, gdzie objęła funkcję 
kasjerki. Tak więc obie panie codziennie na 
ósmą spieszyły dp pracy, natomiast Józiowi 
nie pozostawało nic innego jak znobienie 
porządków domowych, zamiatanie, słanie 
łóżek, mycie naczyń... Wstydził się tej funk 
cji lecz starał się wywiązywać jak najdo­
kładniej by nie słyszeć już teraz codzien­
nych wymówek: —

— Cóż to za mężczyzna! Nie może nic 
dostarczyć ,,demowi'' — lub:

— Nie sprzeczaj się ze mną, bo ja teraz 
z matką utrzymuję dom, a ty jesteś tylko 
„książę - małżonek” z głosem niedecydują- 
cym ! — .

I tak przez kilka miesięcy.
Wzbierała w nim fala urazy, rozczaro­

wanie, poczucie niewoli nowej i tak uciążli­
wej, że uciekał z domu coraz częściej spę­
dzając czas na zabawach studenckich, na 
dancingach lub u kolegów - czy... koleżanek.

Irena była w ostatnich miesiącach ciąży, 
gdy pewnego dnia pod nieobecność matki, 
która chętnie po pracy biegała po „komin­
kach” — o jakieś głupstwo wybuchła dzika 
awantura.

Młoda kobieta zdenerwowana swym 
stanem i kapryśna z natury oraz nie lubią­
ca sprzeciwu — purpurowa z gniewu roz­
poczęła podniesionym głosem litanię zna­
nych od dawna Józefowi argumentów. —- 
Studencik również mało opanowany nie li­
czący się z doborem słów i zwykłą mu kur­
tuazja względem kobiet — odpowiedział 
brutalnie i bezwzględnie. Kłótnia przybrała 
rozmiary bójki, gdy zaczęły w mieszkaniu 
latać flakony po l^wiataćh i różne drobiazgi 
mniejszych rozmiarów.

Nim teściowa wróciła do domu by zała­
godzić spór aż nazbyt gorący — Józef por­
wał za czapkę i tak, jak stał wvpadł z do­
mu. Tego samego wieczoru wsiadł na pociąg 
i nad ranem znalazł się w rodzinnym mie. 
ście.

Gdy jednak Józef do rodziców nie zwra- 
się mimo wszystko o jakąkolwiek po- 

nie kwapili

V.
Czerwiec 1939 roku rozzłocił sie nad 

miastem w nełni swej wspaniałości. W paT- 
ku Saskim kwitły wszystkie jaśminy i krze-
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łem się na jej proszące wejrzenie. Uma­
wiamy się więc na pięM? Czy tak?

— Przyjdź wcześniej. —
— Doskonale! —
Byłem przed piątą w skromnym_ pokoi­

ku Zosi, gdzie ’’”ż czekała na mnie wraz 
z Zygmuntem

C. d. n.

Ha Jereale Aa. 
siego miasta ma 
my bardzo dużo 
nledbaluehów. Z 
każdej dziedzi. 
ny j z każdej 
branży można 
wyłowić jego. 
mościów, którzy 
a natury rzeczy 
zdradzają nie­
raz wrodzone za

miłowanie do nieporządków.
Jak można określić takiego czło­

wieka, który posiadając interes han­
dlowy dopuszcza do tego, by na szyl­
dzie jego sklepiku do dziś dnia figu­
rował napis w języku niemieckim?

A jednak w Starym Rynku pod 
nr. 5 prosperuje owocarnia ciesząca 
oczy właściciela wybladłym napisem: 
„Ohstladen*.

Pewnie nowy „kupiec* ma taki san, 
pietyzm do szwabsklego języka jak i 
poprzedni.
f
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WIĘCEJ ZIELENI
Ongiś prsed Ttt 
irem Mlejnk*

7 7 P,acyk
• M^rte’wi0By s 

rT" W B F<»kryfy ładną
Okupant 

—di ) (^Bwidował pię 
f metalowy
X. t \ płotek a na te-

Y renie lym wy.
~ id/-''' * budował schron

przeclwlotulesy. 
Dzisiaj schron już nie istnieje a skwe. 
rek aczkolwiek posiada jeszcze drze­
wa, przedstawia równinę dokładni*  
ukiepaną i wygładzoną. Pył i piach « 
lecie i w obecne cieplne dnie daje si^ 
więc we znaki przechódnlom. Ponie­
waż widzimy u nas istotnie wysiłki, 
by dać miastu nieco zieleni, czy nie 
można by placyk’.', tego jeszcze przed 

'zimą doprowadzić do możliwego po­
rządku? ;

Przydałoby się bardzo obsiać go łra 
wą, a ponieważ leży on nieco na ubo. 
czn, jest więc gwarancja, że ntkt ni*  
będzie «n*cjalnle  wydeptywał zieleni.
I
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(Siady skraca 

oadł na waln- 
clarzy. Wszyscy 
wyznawcy mięt 
kich dosioją ob. 
łędu. Handlarze 
walutą szaleją, 
chudną 1 pocą 
się wynajdując 
sposoby dla ura 
towania tych 
kilku kilogra­

mów zielonych papierków chowanych 
skrzętnie na atomową godzinę. Jak 
piorun strzeliła wieść, iż Ameryka za 
mierzą emitować nowe banknoty 1 wy 
micniać stare tylko przez trzy*  miesią­
ce. Kto, więc będzie u nas wymienia! 
te stare na nowe? I skąd się wezmą 
te nowe? /

Dolar na czarnej giełdzie spada na 
łeb na szyję. Po targu I okolicznych 
ulicach kręcą się naganiacze, którzy 
oferują sprzedaż niżej ceny kosztów. 
W ciemnych ustroniach kawtarń są 
robione pospiesznie tranzakcje z ty­
mi co jeszcze nie wiedzą...

Chłopi!
Czytajcie i 

rozpowszechniajcie 

„Chłopska Drogę*
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